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CENY OGŁOSZEŃ:
| Za wiersz milimetrowy przed 
550 groszy, w tekście 55 gr., 
! za tekstem 25 gr. Oglosze- 
jn la  tabelaryczne 50 proc., a 
I świąteczne 25 proc. drożej. 
|  Drobne ogłoszenia po 5 — 
110 groszy za wyraz. Naj­

mniej 1 zł.
f Konto czekowe P. K. O. 

W arszaw a 65.070
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Cena mim em  10 groszy .

Prenum erata wy­
nosi miesięcznie

zł. 2.00
Adres redakcji i adm inlstra- 
cji: P iłsudskiego Nr. 8, tele- j 
fon 4-97, telefon m ieszkania | 
redaktora 6-92, telefon redak­
cji nocnej i drukarń  4-94.
Konio czekowe P. K. O. j 

W arszawa 65.070

O rgan dem okratyczny niezależny.

W’fdawea: Halona ^cnslorska, -— Red, odp.i Wiktor Monsiarski.
SSRBSBBHH&BHSEfiBBBBBBS

  --------
I L J E :  Będzin, hotel Bristol, tel. 5-98; Grodziec, ulica Kościuszki; 

Czeladź, Rynek Nr. 8.

S. f  P.
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I-o voto

Julja Anna Mora wieka

Kapinska, ilo voto iieclicielska
p o  d łu g ic h  i c iężk ich  c ie rp ie n ia c h , o p a tr z o n a  św iętem ! S a ­
k ra m e n ta m i z m a r ła  w  dn iu  5 lip ca  b r . p rz e ż y w s z y  la t 7 o.

W yprowadzenie zwłok z domu żałoby »S tara  kolonj'a S a ­
turn* na cmentarz miejscowy, odbędzie się w dniu 8 lipca b. r. 
o godz. 6-ej popoł., nabożeństwo zaś żałobne w dnm 9 bm. t. j. 
w poniedziałek o godz. 6-tej rano w kościele parafialnym w Cze­
ladzi, o czem zawiadam iają rodzinę i przyjaciół

$ąż, Córki, Zlęciowe, Wnuki i Prawnuki.
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Dar honorowy Śląska dla Wł. Orkana.
10 tys. zł. z okazji Jubileuszu literackiego.

KATOWICE, 6. 7. Ś ląsk a  rada pow. nowotarskim, z okazji jubileu-
wojewódzka przyznała znanemu pi- szu literackiego, dar honorowy w
sarzowi W ładysław owi Orkanowi, kwocie 10 tys. złotych,  ̂ w uznaniu
zam ieszkałem u w Niedźwiedziu, w jego twórcześci literackiej.

straszne skutki huraganu na 6. Śląsku
Wiele osób rannych i zabitych.

i i

Baczność Zagtf&iani®! §01
O d  d n ia  4 -g o  lip ca  c o d z ie n n ie  o d  g o d z in y  5 -e j p o p o h

w ogrodzie przy Restauracji „POD ORŁEM
ul. S o b ie s k ie g o  3  (d aw n ie j S z o p ie n ic k a )

Konoertowaó będzie P a ru  sic a  O r k i e s t r a
p o d  k ie ro w n ic tw em  p. K O N IE C Z N E G O  

Cen^ zniżone. Ceny zniżone.
Z poważaniem

Właść. d. SAWULSHi Ifiii
¥£<*&<>* '.?*£ort—. gsŁSGaaBagłRŁJ

I f  rok w p ro c es ie  donieckim,
jedenastu rosjan skazanych na śmierć.

RYGA, 6. 7. D onoszą z M oskwy 
f e  ogłoszony został wyrok w pro­
cesie donieckim. 11 oskarżonych na­
rodow ości rosyjskiej zostało  skaza­
nych na śmierć. S ą  to: Goriecki, 
Bojarinow, Krzyżanowski, Józewicz, 
Budny, Matów, Bratanow ski, Bere­
zowski, Bojarszynow, Kazarinow i 
Sządłun. 34 oskarżonych zostało 
skazanych na 3 do 10 lat więzienia 
v .

W śród nich Rabinowicz na 6 lat 
więzienia. W motywach wyroku jest 
powiedziane, że istnienie rozgałę­
zionej organizacji sabotażowej w 
zagłębiu Donieckiem nie ulega wąt­
pliwości. O środek  tej organizacji 
znajdow ał się w Moskwie. Pozosta­
wała ona w ścisłym  kontakcie z 
dawnymi właścicielami, którzy zbie­
gli zagranicę.

KATOWICE, 4,7 W Św iętochło­
wicach przy staw ie Zacisze poprze­
w racały się kabiny, przyćzem został 
ranny znajdujący się w jednej z ka­
bin Fr. Królik.

W Rudzie lekko zraniona zosta ła  
przez spadające cegły Marja Bęben.

W Chebziu wichura w yrządziła 
wielkie szkody, niszcząc liczne d a ­
chy i łam iąc drzewa przydrożne, 
wskutek czego przerwana zosta ła  ko­
munikacja tramwajowa na szosie 
Chebzie — Mowy Bytom.

W Nowym Bytomiu zranieni zo­
stali spadaiąeem i cegłam i Fr. Kraw­
czyk i W. Korus.

V/ Orzegowie zanotow ano d o ­
tychczas 7 rannych, w tern 3 ciężko 
rannych.

W Goduli spadająca gałąź  z ła ­
mała rękę Gaszczakównej.

W Brzezinie, obok in. szkód bu­
rza zerw ała przewód elektryczny ce­
gielni, który zabił na miejscu Marję 
Prudło.

W Tarnow skich G órach zabita 
zostały  3 osoby: Czaplów na Marja, 
Kotówna M arja i Stanow ski, ciężko 
zran iona zosta ła  Sobol Marja, oraz 
lżej ranny Krupa. Ponadto  w powie­
cie tarnogórskim  spłonęło kilku bu 
dynków od uderzenia pioruna.

W Sum inie ranny został robot­
nik Kioła, zaś w Chorzowie odnieśli 
pokaleczenie 2 robotnicy: Czadebon, 
k tórego przygniotła przew racająca 
się  ściana jednego z budynków fa­
brycznych fabryki związków azo to­
wych, oraz Czajka, "który spadł z 
drabiny w ysokości 12 m.

W Bytkowie 3 osoby zostały 
ranne.

W fabryce »Elewator« w Kato­
wicach były ofiary. M ianowicie wi­
chura zerw ała dach hali, który przy­
gniótł 5 o3ób. W aniek T eodor i Ja­
cek Jerzy odnieśli ciężkie rany, po ­
zostali trzej doznali lżejszych obra­
żeń.

Zdemaskowania bojówki ukraińskiej po napadzie
na pocztę we Lwowie.

*  flarach bloku bezpartyjnego-
W A R S Z A W A , 6. 7. Dziś odby- m ówieniem . T em at o b ra d  na  razie 

iy się w  sejm ie o b rady  pełnego  klu- nie w iadom y, choć p rzypuszczać na- 
b u  b loku  Sezp. w spó łpracy  z rzą- leży, że zw iązany on jest z w yw ia­
dem . P rzyby ło  około 100 posłów  i dem  udzielonym  przez m arszałka  
sen a to ró w . P rzew odniczy  poseł pułk. P iłsudskiego.
S ław ę’:, który zebran ie zagaił prze-

Brians! © ewakuasji Nadrenii.

LWÓW, 6. 7. Pierw sze docho­
dzenie w spraw ie napadu na lilię 
pocztową przy ul. Głębokiej napro­
wadziły na ślady sprawców, pocho­
dzących z bojówki ukraińskiej or­
ganizacji wojskowej.

Policja przeprowadziła szereg 
rewizyj, m. in. w ukraińskim  domu 
akademickim i znalazła wiele kom­
prom itującego m aterjału, z którego

wynika, że spraw a jednego, nieuda­
nego zresztą, napadu na pocztę, 
u rasta  do rozm iarów wielkiej afery.

W wyniku tych rewizyj areszto­
wano kilka osób, sprawców napadu, 
m. in. niejakiego M alkiewicza Ka­
rola, zam ieszkałego przy ul. Tę- 
czyńskiej. Nazwiska pozostałych 
aresztow anych trzymane są  w ta­
jemnicy.

Rozbitkowie Nojfeilep otrzymali żywność.

PARYŻ, 6. 7. Na wczorajszem 
posiedzeniu rady ministrów po o- 
świadezeniu m inistra Tardieu, który 
zażądał pomocy dla ofiar katastrofy 
w kopalni Roche la-M csere postano­
w iła rada ministrów wyasygnow ać 
pó ł miliona franków dla rodzin po 
górnikach, w tern także dla. rodzin 
polskich.

Następnie zabrał g łos minister 
spraw  zagranicznych, który oświad- 
azył rn. in., że należy się spodzie­
wać, że rząd Rzeszy jeszcze przed 
Jesienią, przed sesją rady ligi naro­
dów, postawi wniosek o opróżnienie 
Nadrenji, wobec czego Briand ra­
dzi ministrom gabinetu Poicarego 
zająć stanow isko w tej kwestii i 
przygotować się na udzielenie odpo

wiedzi. Niemcom zależy na tem, aby 
w tej kwestji zapadła decyzja jesz­
cze przed końcem br. jednakże 
Francja nie myśli opróżniać N ad­
renji bez odpowiegniego ekwiwa­
lentu.

Następnie Briand stwierdził, że 
informacje, otrzymane w ostatnich 
dniach przez francuską dyplomację, 
stw ierdzają wyraźne odprężem e w 
konflikcie polsko-litewskim. Litewski 
premjer, W aldemaras, obecnie zajmu 
je bardziej pojednawcze stanow isko, 
niż przed ostatnią sesją rady ligi 
narodów. W końcu Briand wyraził 
nadzieję, że niezadługo dojdzie do 
zupełnej pacyfikacji na wschodzie 
Enropy.

RZYM, 6. 7. Koła m iarodajne 
otrzym ały w iadom ość d ro g ą  rad jo- 
w ą od „C itta  di M ilano” , że g ru p a  
V iglierego znajduje się w  chwili 
obecnej okoko 7 kim. o d  p rzy lądka  
Sm itha. Sam oloty  szw edzkie d o ­
starczyły  w czoraj tej g ru p ie  śro d ­
ków  żyw ności, lekarstw  i akum ula­
to rów . Inny sam olo t szw edzki odbył

Sowy rekord Bdyni.
W A R SZ A W A , 6.7 Dzień 29 ub.

m. jest d a tą  now ego rek o rd u  w  ro z ­
w oju p o rtu  w  G dyni. M ianowicie, w 
dniu tym  naładunek  w ęgla polskiego 
n a  okrę ty  osiągnął rek o rd o w ą liczbę
7.356 ton .

Zabójcze upali
w Stanach Zjednoczonych.

NOWY JORK, 6. 7. Wielkie upa­
ły w Stanach Zjednoczonych spow o­
dowały śmierć 25 ludzi.

lo t celem odnalez ien ia śladów  „Lat- 
ham ‘a “ , jednakże poszukiw ania te  
nie dały  żadnych rezultatów . R ów ­
nież poszukiw ania g rupy  M irano nie 
odniosły  pożądanych  w yników . L ot­
nicy szw edzki i norw eski zbadali 
w yspę R eks i okolice, położone od  
niej na  południe, lecz nie odkryli 
tarn żadnych  śladów .

R  U  K  A  R i N  -1 A
Zaoleili”

Sosnowice, ul. Teatralna 1.
T el. N r. 4 -9 4 . 

W ykonywuje wszelkie roboty w za- 
kres drukarstw a wchodzące. —
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Prasa donosi, że...
— W uzupełnieniu p o d a n y c h  

przez nas wiadomości o zdemasko­
waniu wielkiej afery poborowej w 
Przemyślu zanotować należy szereg 
dalszych aresztowań. Stwierdzono, 
że nadużyć przy poborze wojsko­
wym dopuszczano się w Przemyślu, 
Jarosławiu, Łańcucie i Przeworsku. 
Aresztowano 126 osób, z której to 
'iiczby osadzono w więzieniu 16-tu. 
Ponadto skierowano doniesienia 
karne, przeciwko 200 o s o b o  m, 
wmieszanym pośrednio iub bezpo­
średnio w tę aferę.

— Podczas uroczystości święta 
niepodległości w Stanach Zjedno­
czonych, wskutek różnych wypad­
ków ogółem 69 ludzi straciło życie.

— izba francuska przyjęła pro­
jekt ustawy o budowie mieszkań ro ­
botniczych. Projekt przewiduje budo­
wę 200 tysięcy mieszkań robotni­
czych kosztem 11 roiljardow fran­
ków.

— Specjalna komisja badając 
przyczyny pożaru w fabryce silni­
ków samolotowych »Avia« w War­
szawie ustaliła, że ogień w fabryce 
był dziełem zbrodniczych rąk.

Wiadomość ta potwierdza pier­
wszą wiadomość, o której donosi­
liśmy, że ma się tu do czynienia 
niewątpliwie ze brodnią.

— Samolot włoski «S. 64®, któ­
ry przedwczoraj odleciał z lotniska 
Monte Cebo pod Rzymem z lotnika- 
ni Ferrarinem i Del Prętem, dotarł, 
wedle doniesienia z Rio de Janeiro 
do wybrzeży brazylijskich i leci w 
kierunku Rio de Janeiro.

— W nocy na 2 bm, nieznani 
dotychczas sprawcy, po wyłamaniu 
okna, zakradli się do biur sejmiku 
powiatowego w Kowlu. W sali ra ­
chuby rozpruli t. zw. «rókiem» kasę 
ogniotrwałą, skąd skradli w gotów­
ce 9789 zł. 35 gr. oraz 25 akcyj 
banku polskiego i inne papiery war­
tościowe. Władze senniku zawiado­
miły rano policję o dokonanej kra­
dzieży. Natychrma: ? zarządzone ener­
giczne dochodź-i nie w celu ujęcia 
sprawców.

— Według doniesień z C asa­
blanki, samolot komunikacji pasa­
żerskiej i pocztowej pomiędzy Fran­
cją a Południową Ameryką, zmu­
szony został do lądowania w pobli­
żu Casablanki. Przymusowe lądo­
wanie nastąpiło pod wioską, za­
mieszkaną przez ludność maurytań- 
ską. Klikunasfu zbrojnych tubylców 
aresztowało obu lotników. Jeden z 
nich, Roine, już po raz drugi wpadł 
w ręce ludności maurytanskiej. U- 
więzienie lotników ma na celu wy­
muszenie okupu. Rokowania w tej 
sprawie są już w toku.

— Odbyło się posiedzenie rady 
ministrów ped przewodnictwem pre- 
mjera Bartla.

Uchwalono m. in. przedłużyć za­
kaz wywozu pszenicy i mąki pszen­
nej do 51 sierpnia br.

Ponadto uznano potrzebę ściąg­
nięcia dalszej raty podatku majątko­
wego.

rt!
Wielkie zniszczenia 
v/ okolicach stolicy.

Szkody, wyrządzone na terenie 
powiatu radzyminskiego przez ostat­
nią nawałnicę, sięgają ogrcmuych 
rozmiarów. Na szlaku, przez który 
przeszedł orkan, prawie wszystkie 
wioski są zniszczone, a duży pro­
cent ludności pozostał bez dachu 
nad głową. Wśród ofinr w ludziach, 
należy zanotować: M. Kalinowska i 
F. Filipowiczowa, które schroniły 
się przed burzą w cegielni «Marja- 
r.ow», własność M. Kotkowskiego, 
uległy: pierwsza złamaniu nogi wsku­
tek zawalenia się dachu, druga zaś 
silnemu poranieniu głowy, co sp o ­
wodowało śmierć; w cegielni «Leo- 
poldynów®, własność St. Więcka, 
odnieśli ciężkie obrażenia ciała wsjtu-

w
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Przea  kilku dniami w skazy­
w aliśm y na lem m iejscu na 
s tan  szk ó ł średnich, których 
kierunek w ychow aw czy nic o d ­
pow iada duchowi obyw atelskie­
mu dem okratycznego państw a. 
M ożnahy dodać, że pom iędzy 
atm osferą dzisiejszej szko ły  
ogólnokształcącej a ideami de­
mokracji w peinem  znaczeniu 
tego pojęcia istnieje rażący  dy­
sonans, nierzadko zaś  prze­
paść. fest to rzecz tembardziej 
godna uwagi, że stanow i o z a ­
poznaniu naczelnego celu wy­
chow aw czego szkoły , którym  
jest obyw atelskie urobienie m ło ­
dzieży.

Pow ody braków  nie leżą w 
program ie oficjalnym, ani też 
w m etodzie nauczania. M iniste­
rialny program  pośw ięca w y­
chow aniu państw ow o - obyw a­
telskiem u możliwie najwięcej 
uwagi a nawet osobny  przed­
miot; m etoda wolna od daw ne­
go  szablonu odróżnia korzy­
stnie dzisiejszą szkołę od daw ­
nej i podlega ciągłem u d o sk o ­
naleniu, P rzyczyna z ła  nie tkwi 
też w m łodzieży, których du­
sze  s ą  mniej lub więcej nieza- 
p isaną karta, dostępną dla 
w szelkiego wpływu i oddziały­
wania.

Wina złego  s tan u  sp ad a  na 
wychow aw ców , je s t aksjom a­
tem w pedagogji, że złe lub

(Refleksje z okazji zakończenia roku szkolnego).
znaczeniu. W pływu sw ego m o- Poza nieznacznemi zm ianam i 
ze uzyc w rozm aitym  kierunku przetrwał ów stan do  dnia dzi- 
i stopniu. _ siejszego. Placówki dyrektorów

Zycie dow iodło  w ystarcza- szkó ł średnich i g rona nauczy- 
jąco że wpływ w ychow aw ców  cielskiego pozostały  niemal nie- 
w szkołach  średnich pozostaw ia ruszone, 
wiele do życzenia. Jeżeli głów - Z o sta ło  więc w szystko po  
ną cechą nastro ju  m łodzieży starem u. Gdy na innych po­
dpuszczającej szko łę  jest bez- 
krylycyzm  wobec zagadnień 
obyw atelsko-państw ow ych, bez- 
ideowa pustka, pokryta łach ­
manem nacjonalistycznego szo ­
winizmu, nie m ożna wątpić, że

lach dokonały  sic głębokie 
zm iany, nastąp iło  odświeżenie, 
popraw a, wychowanie w szko ­
le średniej płynie dawnem ko­
rytem. W starym  tyglu form o­
wane są  dusze na z łą  mo-

dobre wyniki pracy zależą prze- narodow ego w ychow ania z pod

zachodzi paląca potrzeba grun- dłę obyw atelską, na nieużytek 
łow nych zmian. G dy sternik i szkodę dem okracji. Inspiracja 
jest nieodpowiedni, trzeba go polityczna roztaczana przez lu- 
usunąc. Nic z tego, z e z n a n ia -  dzi, hołdujących utartym  poglą- 
pę żeg larską i kom pas, gdy dom, zaskorupiałych, niezdol- 
sam ow oinie i uparcie zmienia nych do przeprow adzenia re- 
w yznaczony kurs. Nauczyciel wizji, trwa nadal i w zrasta  w 
bądź dyrektor, nie przestrzega- um ysłach elewów, zakw ita obja- 
jący najistotniejszych dezyde- wami rozw ydrzonego nacjona- 
ratów  pedagogiczno - obywatel- lizmu, któremu brak. ostoi w 
skich, staje się nieużyteczny, poważnie objętych i przemy- 
naw et pom im o zaw odow ych sianych pojęciach obywatel- 
kwalifikacyj, które sa  tylko jed­
nym z w arunków  pełnienia z a ­
wodu, lecz nie warunkiem je­
dynym.

Owe najistotniejsze dezyde­
raty  są  ściśle określone, wyni­
kają bowiem z konstytucyjnych jącego daje nam  praw o poru 
założeń  naszego  państw a. Ich szenia jej w całej rozciągłości 
m iarodajnym  interpretatorem  
jest dem okracja polska, m ająca 
obow iązek i rów nocześnie p ra­
wo upom nienia się o zestrój

skich.
Jesteśm y odlegli od zam iaru 

w zburzania opinji, czy w sącza­
nia niepokoju. Poczucie zna­
czenia spraw y dla przyszłości 
i m iary n iedostatku dziś pami-

dew szystkiem  od takichże n au ­
czycieli. Pow iedzenie pokażcie 
mi skutek, a w skażę przyczynę, 
znajduje tu pełne zastosow anie. 
Szczególn ie wielki jest wpływ 
ideowy pedagoga, który tylko 
w yjątkow o spo tyka się z o p o ­
rem m łodzieży, a  m a w ro z ­
porządzeniu środki na jego 
zwalczenie. Nauczyciel posiada,

staw owem i zasadam i państw o­
w ego bytu. G dy zaś  zestrój 
ten rozbija się o w ykonawcę, 
załam uje w nauczycielu w ycho­
wującym kadry kwalifikowanej 
inteligencji, nasuw a się koniecz­
no ść  działania.

Szkolnictw o podlegało  naj­
bardziej z w szystkich dziedzin 
adm inistracji wpływom  politycz-

jak nikt inny poza nim, rząd nyrtó k tórych szkodliw ość jest mu nauki.
J  _______  ... r z e c z ą  ohi<?Jrtvwnio n o w n a  i u>«0 O vuetA cO

i wszelkich konsekw encjach.
Należy je w ysnuć z stanow ­

czością bez jakiejkolwiek poło- 
w iczności. Jednostki, źle po j­
mujące sw oje zadanie, wanny 
znaleźć się poza naw iasem  
szkoły, uwolnić ją od brzem ie­
nia. Tylko gruntow na wym iana 
sił pedagogicznych stw orzy  
zdrow e warunki pracy w ycho­
wawczej. . Znaczny postęp  w 
akcji kształcenia kwalifikowa­
nych nauczycieli ułatwi dobór 
rzeczow y, który przyczyni się 
również do podniesienia u o z io

dusz m łodych, m a ziarno w 
ręku i rodzajną glebę, jest więc 
czynnikiem  o pierw szorzędnem

tek przygniecenia robotnicy: Bara­
nowski A. i Rosiński P.

Z pośród osad ucierpiała bardzo 
wieś Cegielnia, wieś i folwark S łup­
no p. Lichtensteina, oraz folwark 
Jaktorów, należący do pp. Jeieckich. 
Zostały w nim zniszczone wszyst­
kie zabudowania, nawet murowane, 
a ponadto prześliczna stara aleja w 
parku. Burza skosiła wszystkie 
drzewa, które tworzą teraz zatory 
nie do przebycia.

W Radzyminie wiele zerwanych 
dachów i uszkodzona wieża kościel 
na.

Na szlaku Radzymin-Struga kil­
kanaście olbrzymów-topoli burza po 
waiiła na drogę. Podobnie na szla­
ku Radzymin-Wyszków padło pięć­
dziesiąt kilka starych drzew przy­
drożnych.

Starostwo przystąpiło do akcji 
ratunkowej. Rannych przewieziono 
niezwłocznie przy pomocy zarekwi­
rowanych autobusów do szpitali, 
gdzie znaleźli należytą opiekę. Ko­
munikacja jest też przywrócona za­
równo na zawalonych drogach, jak 
i na torze kolejki radzymińskiej.

jednocześnie starostwo wystąpiło 
do państw, banku rolnego o pożycz 
kę na doraźną pomoc dla ludności. 
W dniu 6 bm, odbędzie się w tej

rzeczą objektywnie pewną i jesf 
kanonem  w rozum ieniu dem o­
kratycznych czynników. Wia­
dom o powszechnie, że w okre­
sie rządzenia narodow ej dem o­
kracji s to sow ano  w doborze

zysfość szk o ły  stoi powy­
żej jednostki, względnie jedno­
stek, sto jących jej w drodze i 
musi wziąć górę nad podm io- 
towem poczuciem  krzywdy, 
które m oże obudzić sic tu i

s ił kierowniczych i nauczyciel- ówdzie, gdy w nietkniętej dotąd 
skich probierz polityczny, par- dziedzinie zostaną  podjęte po-
tyjny, dając mu pierw szeństw o 
przed m om entem  rzeczow ym .

trzebne reformy.

rvy
(Korespondencja własna »Expresu Zagłębia«).

Paryż, w czerwcu 1928 r.

a

Znany fabrykant perfum, p. F. 
Coty, pozatem milioner, a w ostat­
nich czasach poseł, polityk i wy­
dawca pisma codziennego, wplątał 
się w nieiada wojnę z całą omai 
prasą paryską. Na czele zwalczają­
cego p. Coty’ego obozu prasowego 
stoją wielkie dzienniki paryskie, jak 
»journs!«, »Matin« etc. Walka toczy 
się bez pardonu: — p. Coty rzuca 
miljonami, których ma pono dosyć 
(wydał, jak mówią, przeszło 16 mi- 
Ijonów franków na podtrzymanie 
swego pisma), obóz przeciwników 
n!e żałuje również ani pieniędzy, ani 
zachodu, ani wpływów.

Przyczyna tej wojny?
Pan Coty założył przed rokiem 

.sprawie w banku rolnym konferencja dla dogodzenia swym ambicjom po­

litycznym i publicystycznym pismo 
codzienne, którego cenę sprzedażną 
oznaczył na 10 centymów! Otóż 
wszystkie wielkie dzienniki paryskie 
kosztują po 25 centymów egzem­
plarz i przy tej cenie mogą się u- 
trzymać i pokrywać swe wydatki, 
oraz dawać zyski tylko dzięki ogło­
szeniom, inseratom. Rzecz prosta, iż 
rzucenie na rynek gazetowy pisma 
kosztującego tylko 10 centymów 
musiało podziałać, jak wetknięcie 
kija w mrowisko. Groźba konkuren­
cji ®nielojaInej« wedie określenia 
prasy paryskiej skłoniła wszystkie 
dzienniki do solidarnego wystąpie­
nia przeciwko konkurentowi i do 
zblokowania się w walce o utrące­
nie go. Walka ta toczy się już od



Nr. 156.

roku i przechodzi przez rozmaite 
fazy. Dowiedziono np. p. Coty (co 
zresztą jest możliwe), iż artykuły 
wstępne »PrzyjacieIa Ludu« (L’Ami 
du People, tak się nazywa organ p. 
Coty) podpisywane przez p. Coty 
nie mają nic wspólnego ze swym 
rzekomym ojcem duchowym vulgą, 
autorem i pochodzą z zupełnie in­
nych źródeł; inaczej mówiąc, p. C o ­
ty płaci sowicie za artykuły, pisane 
dlań przez fachowych publicystów i 
podpisuje ie swojem nazwiskiem. 
Może być,.. Si non e vero, e ben 
trovato.

Obecna faza waiki przedstawia 
się zarówno humorystycznie, jak i 
tragicznie: humorystycznie dla ob­
serwatorów, tragicznie dla walczą­
cych. Otóż, aby położyć p. Coty i 
jego pismo na obie łopatki, wielkie 
dzienniki paryskie zadekretowały, iż 
w kioskach ulicznych nie wolno 
trzymać ani sprzedawać »Przyjacie- 
la Ludu« pod groźbą odebrania 
sprzedaży wszystkich innych pism. 
N a to p. Coty odpowiedział pięk­
nym swingiem, poruczaiąc sprzedaż 
uliczną swego pisma właścicielom 
szynków, barów, oraz t, zw. karne- 
lotom. I pomimo przeszkód osiągnął 
jednak półsukces w postaci 400.000 
egzemplarzy dziennego nakładu.

Ale, aczkolwiek p. Coty posiada 
mnogie miljony, musiałby dalej do­
kładać do pisma, które bez o g ło ­
szeń nawet przy cenie 25 cent, a 
cóż dopiero przy 10 cent., utrzymać 
się nie może. Perfumy przynoszą 
widać szczęście: »Przyiaciel Ludu« 
ma bowiem teraz dużo ogłoszeń, 
coraz więcej i to tak dużo, że w re­
szcie agencja Havasa, która zajmuje 
się ogłoszeniami, zaalarmowana

sukcesami konkurenta, wystąpiła 
również w szranki wojenne, oświad­
czając, iż firmy, udzielające bezpo­
średnio ogłoszenia pismu C otyego, 
będą bezwględnie bojkotowane, 
wciągnięte na czarną listę i odsu­
nięte od lokowania swych ogłoszeń 
w pozostałych pismach paryskich.

Bardzo mocny cios! Prawie 
upper-cut, któremu towarzyszy in­
terwencja prawodawcza, jak  dono­
szą bowiem z ukrytą radością 
»Journal« i »Mafin«, ma być złożony 
wkrótce w izbie projekt ustawy, z a ­
braniającej wydawania codziennego 
pisma politycznego i sprzedawania 
go po cenie niższej od tej, jaką o- 
znaczył syndykat wielkich dzienni­
ków. To już byłby knock-out pra­
wie dla p. Coty w tej nierównej co 
do sił walce.

Nec Hercules contra plures—nie 
jest jednak maksymą wyznawaną 
przez bohaterskiego perfumiarza- 
wydawćę, który w odpowiedzi na 
walny atak wroga przygotowuje de­
fensywę na miarę swych miljonów. 
Oto z pomocą redakcyjną znanego 
publicysty paryskiego, b. redaktora 
naczelnego »Intransigeant’a«, Emila 
Bure, lansuje Coty wieczorne w yda­
nie ^Przyjaciela Ludu« po tej samej 
cenie 10 centymów, którego celem 
ma być storpedowanie popołudnio­
wych pism paryskich.

jak się zakończy ta oryginalna 
wojna prasowa trudno przewidzieć; 
narazie korzysta z niej dowcip pa­
ryskich uliczników, kabaretowi śpie­
wacy, autorzy rewjowi i gazeciarze. 
Coty nie traci humoru i twierdzi, iż 
jego kasa wytrzyma aż do zwy­
cięstwa.

J. s.

0  g o  s i ą  procesuje ludność Warszawy?
Rozmowa z sędzią pokoju.

Na podstawie spraw sądowych 
można sobie najlepiej wyrobić zda­
nie o a k t u a l n y c h  warun­
kach życia społecznego, jego po­
trzebach i ułomnościach. Sędzia po­
koju jednego z okręgów śródmie­
ścia stolicy, p. Stanisław Zadrowski 
pomimo nawału zajęć, podzielił się 
z nami chętnie swerni spostrzeżenia­
mi na tern polu.

— Stwierdzić należy — rozpo­
czyna rozmowę, — iż sąd  pokoju 
rozpatruje zarówno sprawy cywilne 
do 1000 zł., jakoteż karne. W dzie­
dzinie cywilnej przeważają t. z w. 
sprawy eksmisyjne, głównie z po-

Cela
więzienna.

101.

ne

D laczego? —~ o d p arł L iprani. 
Tw oje życie nie jest zagrożo-

— K to w ie?
— C zy nie lękasz się, aby  jaka 

p rzeszkoda stanęła  w  p o p rzek  twoim  
zam iarom ?

— P rze d  godzina,, p rzez n iedo­
rzeczną ostrożność, o m ało w szyst­
kiego nie zepsułaś.

— A! nie uczynię teg o  nigdy, 
p rzyrzekam .

L iprani w zruszył ram ionam i i 
spo jrzał na m łodą kob ietę  z słod­
kim uśmiechem.

— A  B uvard ... a tw o ja  córka... 
a  tysiące n iebezpieczeństw , k rążą­
cych dokoła nos i czyhających na 
stosow ną chwilę.

— - B ędę silną.
<*— Mam nadzieję.

1 nigdy słowem, ani giestem ...
L iprani p rzycisnął kob ietę  do 

piersi.
— A! czy nie wiem , jaką darzysz 

m nie g łoboką m iłością — przerw ał 
g łosem  słodkim  — i czy mi nie pi •

KINO

„Nowości
B ędzin .

O d poniedziałku 2 go do niedzieli 8 go lipca r. b,

Giełda H ifośe i
9 aktów (ŻYCIO W I P A JA C E ) 9 aktów

W rolach głównych: IGO SYM, NINA VANNA, 
SALVOTTi, DITRICH i FORST.

Nad program  Komedja w 2 akiach.

na tie mieszkaniowem, noszące na­
zwę: »walka między lokatorem a 
sublokatorami^ Ten rodzaj spraw 
wzrasta, gdyż ustawowa podwyż­
ka komornego zmusza ludzi do co­
raz większego odnajmu pokoi. Na 
tle tych stosunków częste są  akty 
samowoli, częste zniewagi i gwałt 
na osobie, czyli pobicie. Co do 
spraw z publicznego oskarżenia, to 
dominują kradzieże. Liczba ich nie 
wykazuje jednak poważniejszych 
zmian. Charakterystyczna jest w o- 
statnich czasach wielka ilość t. zw. 
oszustw restauracyjnych, polegają­
cych na niepłaceniu rachunków . za 
spożycie i usiłowanie ucieczki am a­
torów bezpłatnego jadła. W spra­
wach tych restauratorzy poszkodo­
wani są  zwykle na nieznaczne sumy 
i z tego względu sądy  w sprawach

tych zamiast więzienia, stosują ł a ­
godniejszą karę aresztu. Na ' tle u- 
mów o pracę, liczba spraw urosła 
znacznie. W procesach tych chodzi 
zwykle o zwrot przywłaszczonej 
przez niesumiennego pracodawcę 
kaucji pracowniczej. Dużo spraw 
kieruje do sądów pokoju policja o- 
byczaiowa. Szczególne uznanie naie 
ży się policji kobiecej, walczącej na 
der skutecznie z prywatnemi doma­
mi schadzek. Właścicielki tych do­
mów, sądy skazują na grzywnę 
wysoką lub areszt.

— Na zakończenie muszę dodać 
podkreśla p. sędzia Zazdrowski — 
iż część spraw, należących do kom­
petencji sądów pokoju, została ostat 
nio przekazana władzom administra­
cyjnym, np. sprawy o niezamykanie 
sklepów o oznaczonej godzinie.

Pomoc dla bezrobotnych
pozbawionych zasiłku na terenie 3 powiatów Zagłębia.

wodu niezapłacenia przez lokatorów 
dwóch rat komornego. W tych spra 
wach zapada conajmniej 50 proc. 
wyroków nakazujących eksmisję 
niewypłacalalnych lokatorów. Ko­
morne dziś przestało być już gro- 
szowem; jest ono poważnym wydat­
kiem, którego wielu obywateli, nie­
stety, nie jest w stanie ponosić. Gdy 
niepłacenie komornego jest wynikiem 
braku pracy lokatora sąd jest względ­
niejszy.

— A jaki rodzaj spraw karnych 
dominuje w okręgu p. sędziego? — 
zapytujemy.

— Gros tych spraw, to koflikty

rzekałaś, że raczej um rzesz, aniżeli 
mię zdradzisz? Jakżebym  m ógł w ą t­
pić. gdyby nadeszła godzina  czynu? 
Nie, dziecię, moje, w ierzę w  ciebie... 
jak w ierzyłem  w  Boga, będąc  dziec­
kiem... wiem, że nie zaprzedasz  mnie 
nigdy moim nieprzyjaciołom .

A  naw et — dodał, p rzyciskając 
usta  do czoła k ob ie ty  — gdyby  tak  
było, czy sądzisz, że gniew ałbym  
się na  ciebie, i czy nie byłbym  z k o ­
lei szczęśliwym, że m ogę d la  tw o ­
jej m acierzyńskiej miłości uczynić 
ofiarę z m ego nędznego życia?

— O l Leo! Leo!
— P o rzu ć  w ięc te  pon u re  myśli... 

w ypogodź czoło... i pam iętaj, że ży­
jące, lub um arłe, serce tw ego  Lea 
jest zaw sze tw ojem , bez podziału .

S zram o w ata  z uniesieniem , z nie- 
w ysłow ioną radością  słuchała tych  
słów  i d rżącą ręką pochw yciła je­
den z flakonów , pokazyw anych  jej 
p rzez  księcia.

— Co czynisz? —-  żywo zagad­
nął L iprani.

— Nic, nic, — o d p a r ła  kobieta. 
A leż ten  ffakon?.,

—  N ależy do mnie...
— Nieszczęsna!
— - C zy sądzisz, że lękam  się 

śm ierci?
— Heloizo!
K obieta  ukry ła  szybko  flakon  w  

fa łdach  swej sukni i spo jrza ła  w

P. wojewoda kielecki zawiadomił 
przewodniczącego zarządu obwodo­
wego funduszu bezrobocia w S o ­
snowcu, że od 1 bm. ograniczono 
znów doraźną pomoc państwową 
dla bezrobotnych. Ograniczenie to 
polega na tern, że na terenie m. S o ­
snowca pozbawieni zostali zapomóg 
zupełnie bezrobotni samotni i ci 
bezrobotni żonaci bezdzietni, którzy 
korzystali z  zapomogi przez 26 ty­
godni.

Na terenie Dąbrowy, Będzina o- 
raz gmin w pow. będzińskim: B o­
browniki, Grodziec, Łagisza, olkusko- 
siewierska i Zagórze; na terenie Z a ­
wiercia i gmin pow. zawierckiego: 
Kromołów i Rokitno Szlacheckie o- 
raz gmin pow. olkuskiego; Ogrodzie­
niec, Bolesław i Pilica pozbawieni 
zostali zapomóg wszyscy bez wy­
jątku bezrobotni żonaci, bezdzietni.

Ilość bezrobotnych, pozbawio­
nych zapomóg, wynosi: w Sosnow ­
cu 255, w Dąbrowie 175, w Będzi­
nie 145, w Zawierciu 59, w gminach 
pow. będzińskiego 464, pow. za-

oczy Lea rozprom ienionym  w zrokiem , 
z uśm iechem  na ustach.

— O! nie b ro ń  mi teg o  — rzek ­
ła  — ja rów nież chcę być złoczoną 
z to b ą  w śm ierci, jak  i w  życiu i... 
gdyby ci się p rzy trafiło  nieszczęście... 
ale nie, nie m ów m y już o tern. O d  
w c z o r a j  zastanaw iałam  się nad  
wszystkiem  i postanow iłam  na czas 
jakiś, d la tw ego bezpieczeństw a 
odjechać stąd , u k ryć się, aby  nie 
w idziano o mojem istn ien iu  i uw a­
żano mnie za um arłą.

— M oja d ro g a  biedaczko!
— Nie lituj się nadem ną, jestem  

szczęśliwą... chciałam  być pew ną 
ty lko twej miłości i te raz  nie w ąt-
P ^ -— C óż w ięc zam ierzasz uczynić?

— O tóż zniknę stąd ... ty  mnie 
już nie będziesz w idyw ał... i B u­
v a rd  będzie zm uszony zaprzestać 
cię poszukiw ać.

—  Dobrze!
—  Tylko jedna myśl m nie d rę ­

czy.
— Jak a?
— Nie gniew aj się... Ale... wi­

dzisz... ta  b iedna m aleńka...
—  Leonia?
—  Tak... m oja córka.
— Nasza!

O! nasza, tak , Leo. Czy wiesz, 
jaką radością  tw e słow a napełn ia ją 
me serce... B iedna m aleńka m iała 
ty lko mnie, a  te raz  pozostan ie sam ą.

wierckiego 64 i olkuskiego 64, ogó­
łem 1224 osoby.

lość więc osób, pozbawionych 
zapomóg z doraźnej akcji państw o­
wej z d. 1 bm. jest znacznie niższa.

P. wojewoda nakazał wszcząć 
specjalną akcję w celu wynalezienia 
pracy dla tej kategorji bezrobotnych

Starania te podjął też kierownik 
urzędu pośr. pracy p. Antoni G a­
wroński i zwrócił się do przemy­
słowców miejscowych z propozycją 
przyjmowania do pracy w pierwszym 
rzędzie bezrobotnych, nie pobierają­
cych zasiłków. Ze swej strony, zwró 
cił się p. wojewoda do samorządów 
które, rzecz .prosta, starać się będą
0 zastosowanie się do życzeń p. 
wojewody.

Chodzi teraz tylko o to, by i 
bezrobotni ze swel strony nie robili 
w tym względzie żadnych trudności
1 nie uchylali się od przyjęcia zao­
fiarowanej im pracy, pod protekstem 
że jest to praca dla nich nieodpo­
wiednia z tego, lub innego względu.

A ja?
• — P raw d a , lecz m yślałam...
— C óż? .
— K to m oże pow idzieć, czy cho­

ciaż zdrów , nazaju trz  nie umrze!
—  Ba! po  co m yśleć o tem.
— Leo, trzeb a  myśleć... ja o tem  

myślę zawsze. C zy się nie w idziało 
n ieraz  ludzi najzdrow szych , um iera- 
jąch  n iespodziew anie.

— Zapew ne.
— W ów czas m ówiłam  s o b i e :  

G dyby mnie podobny  spo tkał w y p a­
dek...

—  C iebie?
— M nie tak , jak  kogo innego; 

d laczegobym  ja w łaśnie m iała być 
w yjątkiem  od  p o d o b n eg o  n ieszczęś­
cia?

— Szalone myśli!
—  I m ów iłam  sobie: G dybym  

tak  um arła...
— Heloizo!
— B u v ard  nie m iałby pow odu  

jej zatrzym yw ać i, co byłoby naj- 
szczęśliwszem, Leo w ziąłby ją do 
siebie, wychowywał... kobieta , z k tó ­
rą  ożeniłby się, jestem  pew ną, nie 
sp rzeciw iałaby  się tem u i w szystko 
ułożyłoby się najlepiej. C ząstka  m e­
go  ducha byłaby  z Wami, p a trz a ła ­
by na  w asze szczęście i g ró b  dla 
m nie nie by łby  strasznym ... Leo, 
w szak  to  m arzenie m ogłoby się u- 
rzeczyw istnić i ja...

c. d. n.



p* E £ id iieży kolejowych
Ząbkowicach.

M a g a z y n ie r  A d a m ie c k i  p o s ie d z i  p o ł  ro k u .

W drugie! połowie ub. r. spo­
strzegano od dłuższego czasu na 
stacji kolejowej w Ząbkowicach 
kradzieże, systematycznie dokony­
wane z przeładowywanych towarów. 
Alarmowana policja, na skutek czę­
stych rektemscyj poszkodowanych, 
stanęła przed zagadką nie do roz­
wiązania, gdyż na siad złodziei żad­
ną miarą wpaść nie t?yło można. 
Dopiero na skutek poufnego donie­
sienia, iż między funkcjonariuszami 
kolejowymi należy szukać spraw ­
ców, w początku listopada ub. r. 
wszczęło energiczne dochodzenia, 
które "wkrótce uwieńczone zostały 
pomyślnym wynikiem i położyły 
kres złodziejstwu, uprawianemu na 
wielką skalę.

Pierwsze i jak się okazało, słusz­
ne podejrzenie padło na magazynie­
ra Edmunda Adamieckiego, który 
na swem odpowiedzialnem stano­
wisku cieszył się zaufaniem przeło­
żonych i nie wzbudzał żadnych po­
dejrzeń.

Przeprowadzona u Adamieckiego 
rewizja mieszkaniowa ujawniła po­
chodzące z kradzieży margarynę i 
tłuszcz roślinny, klej, sztuczki płót­
na i próżne butelki z koniaku «Win- 
kehausen», skradzionego z jednej z 
pak, przeładowywanych na stacji.

Śledztwo było wielce utrudnione, 
gdyż Adamiecki otoczył się dobra­

nymi kompanami, którzy me chcieli 
zdradzić iego praktyk, wkoncu jed­
nak dowiedziono, iz Adamiecki upra­
wiał swój złodziejski proceder od 
dłuższego czasu przy pomocy ro ­
botnika" kolejowego Bolesława Kar- 
kosza z Chruszczobrodu, powiatu 
będzińskiego. W magazynie rozbija­
no paki, wybierano część towąru, 
poczem po umiejętnem zatarciu 
wszelkich śladów, odsyłano przesył­
kę adresatowi.

Onegdaj na ławie oskarżonych 
przed sądem okręgowym w S o s ­
nowcu obok Adamieckiego i Kar- 
kosza zasiedli robotnicy kolejowi 
Franciszek Kmiotek i Antoni Rękas 
z Wygiezłowa, uczestnicy libacji 
przy koniaku «Winkeihausena», z 
którego tylko próżne butelki znale­
ziono" w domu Adamieckiego.

Na rozprawie okazało się, iż A- 
damiecki dokonywał kradzieży z ca­
ła bezczelnnością, na zwracane mu 
bowiem uwagi przez robotników 
«niewlajernniczonych», oświadczył:

— Ja jestem magazynierem, ja tu 
rządzę i wiem, co robię!

S ą d  skazał Adamieckiego na 
sześć miesięcy więzienia, a Karko- 
sza na trzy miesiące.

Kmiotek i Rękas zostali uniewin­
nieni, wobec braku dostatecznych 
dowodów winy.

Lipiec

K R O N I K A .
KALENDARZYK.

Dziś: Cyryla 
lutro: Elżbiety 
Wschód słońca 3.25 

Sobota 1 Zachód „ 7.56

R A D I O .
Sobota  7 — lipca.

K A T O W I C E .
1640 Komunikaty polsk. zw. zrzeszeń 

gosp. woj. śl,
17.— Transmisja z Krakowa.
18.— Transmisja nabożeństwa z Ostrej 

Bramy w Wilnie.
18.45 Skrzynka pocztowa dla dzieci. 
19,10 Rozmaitości.
19.30 Odczyt pt. „O centralnej targowi­

cy w Mysłowicach".
19.55 Nadprogram.
20.15 Transmisja koncertu popularne­

go z Warszawy.
22.— Sygnał czasu i komunikaty PAT
22.30 Transmisja muzyki taneęznej.

Z Sosnow ca.

Do instytucyj, stow arzyszeń, 
związków i t. p.

W sz y s tk ie  in s ty tuc je ,  zw iązk i ,  
s to w a rz y s z e n ia  etc . etc., k tó re  
u r z ą d z a ją  im p re z y  p ła tn e ,  o  ile 
m e b ;dą  d r u k o w a ły  a fiszów , z a ­
p r o s z e ń  lub z a w ia d o m ie ń  w d r u ­
k a rn i  „ E x p r e s u  Z a g łę b i a '4 lub 
inuycfi p ism , w y c h o d z ą c y c h  w 
S o s n o w c u ,  m u s z ą  p ła c ić  z a  
w z m ia n k i  w  p iśm ie, j a k  z a  o g ł o ­
s z e n ia .  Z a d ń y c h  w y ją tk ó w  ro b ić  
m z  b ę d z ie m y .

Ogólna.
(o) N o w a  t a r y f a  n o fa r ja ln a .

Ministerjum sprawiedliwości przy­
stąpiło do opracowania nowej taryfy 
opłat pobieranych przez notarjuszy 
za ich czynności. W ysokość pobie­
ranych opłat przy alienacjach wahać 
się będzie od 1/20 do 1/10 proc. 
wartości wyzbywanych objektów. 
Przy pobieraniu opłat rejenci będą 
musieli wskazywać jaka część opłat 
idzie na rzecz skarbu i jakie opłaty 
pobierają oni sami za swe czynności.

Jednocześnie przewidziane mają 
być sankcje za niestosowanie się do 
przepisów taryfy.

(s) U r o c z y s t e  p o ś w ię c e n ie  ł o ­
dzi. Liga m orska i rzeczna w S o s ­
nowcu urządza dnia 8 t. j. w nie­
dzielę uroczystość poświęcenia wiel­
kiej łodzi żaglowej według nastę­
pującego propramu: poświęcenie ło ­
dzi i przystani przy ulicy Parkowej, 
uroczyste podniesienie bandery, 
chrzest łodzi, składanie podpisów, 
przemówienia, oddanie łodzi komen­
dantowi przystani i opuszczenie ło ­
dzi na wodę. Podczas uroczystości 
przygrywać będzie orkiestra.

Zarząd ligi morskiej i rzecznej 
za naszem pośrednictwem prosi 
wszysikie organizacje społeczne i 
zawodowe, związki, stowarzyszenia 
i t, p. o łaskawe wydelegowanie na 
uroczystość swoich przedstawicieli.

(s) N o m c n -o m e n .  Przed jakie- 
miś dwoma tygodniami sąd okręgo­
wy skazał na 6 mies. więzienia Ma­
rię Morawiec za wypalenie oczu ko­
chance męża.

Nieszczęście cnce, ż e w  S osnow ­
cu istnieje inna p. Maria z Olszyń­
skich Morawiec, zam. przy ul. S ta- 
szyca 19, która nigdy nie wypalała 
oczu nikomuj a dzięki indentyczno- 
ści imienia i nazwiska pomawjana 
jest o tę zbrodnię, Sądzimy, że no­
tatka la ochroni panią Morawiec 
z ulicy Staszyca przed językami 
przyjaciół.

(s) Z  s ą d u  o k r ę g o w e g o .  W dniu 
wczorajszym odpowiadali przed są ­
dem okręgowym w Sosnow cu za 
prowadzenie potajemnego wyszynku 
wódki mieszkańcy Mrzygłódki: Wła­
dysław Bulski i S tanisława Raczek, 
oraz mieszkańcy Sosnow ca (Piłsud­
skiego 22): Marja Cuglewska i Lud­
wika Zamorska, które podawały na­
poje alkoholowe gościom w swej 
jadłodajni. S ą d  skazał Bulskiego 
na miesiąc aresztu, Marję zaś C u­
glewska na 50 złotych grzywny z 
zamianą na siedm dni aresztu. P o ­
zostali osfarżeni zostali uniewinnieni.

(s) N a s i  v/ g o śc in ie .  Icek Jo­
nas i Łajb Bergryn, mieszkańcy m. 
Sosnow ca przybyli w odwiedziny 
do zamieszkałej w Radomsku r o ­
dziny.

Z przyczyn, dotychczas niewy­
jaśnionych, doszło wkrótce do bój­
ki między gośćmi a gospodarzami.

Interwencja policji uspokoiła 
wzburzone umysły.

(s) E c h a  w ic h u ry .  W dniu 4 
bm. szalejąca wichura zerwała dach 
na posesji przy ul. Nowopogońskiei 
45, własność Feli Knobel; przy ul. 
Pustej nr. 17 na domu Baci Wikto­
rii został zerwany dach i zwalone 
dwa kominy. Przy Nowopogońskiej 
56 został zerwany dach z komórek.

(s) T r u ła  się , b o  ją  w y p ę d z o ­
n o  z  d o m u . W dniu 5 bm. o g. 16 
Emiija Kalisz, lat 20, panna, zam. 
przy ul. Nowopogońskiej 24, usiło­
wała pozbawić się życia zapomocą 
wypicia esencji octowej. Po udzie­
leniu pierwszej pomocy lekarskiej, 
przewieziona została do szpitala na 
Pekinie. Powód targnięcia się na 
życie—wypędzenie desperaiki z do­
mu przez ojca.

(s) O d e z w y  k o m u n is ty c z n e .  W 
nocy z dnia 6 na 6 bm. patrolujący 
posterunkowy znalazł na ulicy G ra ­
bowej 25 sztuk odezw komunistycz­
nych.

(s) N o ż e m  w g ło w ę .  W dniu 
5 bm. Btanisław Matera (Moniuszki 
5) zameldował, że został uderzony 
nożem w głowę nad prawem okiem 
przez Stanisław a Czerwiaka (Tar­
gowa 10). Rana ta należy do rzędu 
ciężkich.

Z Będzina.

Ogródki w Zagłębiu.
Na terenie Zagłębia spotyka się 

bardzo licznie leżące odłogiem tere­
ny, przez nikogo nie wykorzystywa- 

. ne. Przyjąć przeto należy z uznaniem 
poczynania wydziału powiatowego 
sejmiku będzińskiego, który przystą­
pił do organizacji ogródków, pod 
założenie których wykorzystane zo­
staną nieobsiewane pola. W tym c e ­
lu zostaną przeprowadzone pertrak­
tacje z właścicielami tych gruntów
0 wydzierżawienie ich na pewien o- 
kres czasu. Pola te zostałyby po­
dzielone na drobne działki i wydzier­
żawione poszczególnym osobom, 
które wyraziłyby chęć posiadania 
swych ogródków. Opłata za dzierża­
wę działek byłaby minimalna, ko­
rzyść zaś dla posiadacza ogródka 
byłaby znaczna, gdyż każdy mógł­
by niewielkim kosztem mieć własne 
warzywa itp. Zyskałby na tern rów­
nież i zewnętrzny wygląd miejsco­
wości, gdzie dotychczas bardzo czę­
sto nieużytki znajdują się w sianie 
mocno przypominającym śmietnik. 
Nad ogródkami miałby pieczę in­
struktor rolny sejmiku, który udzie­
lałby dzierżawcom wszelkich w ska­
zówek i rad.

Jak widzimy więc z powyższego, 
inicjatywa wydziału powiatowego 
jest bardzo racjonalną i pożyteczną
1 dlatego życzyćby należało szybkie­
go jej zrealizowania.

zostanie uchwalony. Po przerwie 
posiedzenie było dwa razy zrywane 
i ostatecznie z braku quorum roz­
wiązane.

W związku z  przebiegiem całej 
sprawy krążą pogłoski, że budżet 
po uchwaleniu go w drugiern czy­
taniu został zaraz przesłany do wo­
jewództwa. Ile w tern prawdy trudno 
ustalić.

(b) N o w o m ia n o w a n y  s t a r o s ta  
J. B o x a .  Onegdaj po przyjeździe do 
Będzina nowomianowany starosta J. 
Boxa w towarzystwie wicewojewody 
J. Ołpińskiego zwiedzał szpital w 
Siewierzu i fermy rolne w naszym 
powiecie. W dniu wczorajszym sta­
rosta zwiedził ośrodki zdrowia oraz 
żywo interesował się sprawą dróg.

(b) U ch w alen ie  b u d ż e tu  p o d  
z n a k ie m  z a p y ta n ia ?  Na ostatniem 
posiedzeniu rady miejskiej głównym 
tematem obrad była sprawa uchwa­
lenia budżetu na 1928-9 rok. Między 
innemi na powyższem zebraniu wpły­
nął wniosek f. Hetmanczyka, aby 
nad zgłoszoszonemi poprawkami w 
budżecie rada przeszła do porządku 
dziennego! przyjęła budżet w brzmie­
niu, uchwalonem w drugiern czyta­
niu.

Wniosek ten poddany pod g ło ­
sowanie został uchwalony. Wówczas 
jeden z radnych żydowskich dom a­
gał się powtórnego głosowania. 
Przewodniczący p. Zebrowski o- 
świadczył, że zarządzi powtórne gło • 
sowanie, o ile po przerwie na sali 
będzie ta sama ilość radnych, która 
była przed głosowaniem, w przeciw­
nym razie na powtórne głosowanie 
nie zgodzi się, a tem samem budżet

Smołę i papę
w  n a j le p s z y c h  g a tu n k a c h  kup ić  
m o ż n a  p o  c e n a c h  f a b r y c z n y c h  

w G R O D Ź C U

E d w ard  B E D fM flE lC
UL. K O Ś C IU S Z K I

Tylko pierwszorzędne fabrykaty n a ­
grodzone medalami na różnych wy­

stawach.

(M C o  s ły c h a ć  w 2 3  p .  a .  p .?  
Z  Czarnego Dunajca, gdzie nasza 
dzielna artylerja ćwiczy się w os trem 
strzelaniu, donoszą nam, że wszyscy 
oficerowie czują sic doskonale. Prze el­
ki łku dniami zachorował ciężko w 
5 baterji artylerzysta ć>ycon. Lckbpz 
orzekł, że należy natychmiast ope­
rować ślepą kiszkę. Zatelefonowano 
do Krakowa, skąd  przyleciał samo 
lot sanitarny i w niespełna pół go ­
dziny już chory znalazł się na s ta ­
te operacyjnym w szpitalu w Kra­
kowie. Jest to pierwszy bodaj wy­
padek użycia samolotu sanitarnego 
w armji. Operacja się udała i... 
chory żyje.

Pułk wróci do Zagłębia 1o go 
września, a przedtem po ukończeniu 
ostrego strzelenia uda s :ę na ćwi­
czenia w oirolice Żywca, Skoczowa 
i Wisły.

(b) D o d a tk o w y  p r z e g lą d  koni. 
Dnia 17 hm. na targowicy w Będzi­
nie odbędzie się dodatkowy' przegląd 
koni, których właściciele me mają 
odpowiednich świadectw własności 
i t. p.

(b) N ie d o z w o lo n e  z a b i e g i .  
WsKutek niedozwolonych zabiegów 
akuszeryjnych zmarła mieszkanka 
Będzina, niejaka Marja Chyła, z a ­
mieszkała przy ulicy Cynkowej 30

Przeciwko akuszerce która doko­
nała niedozwolonej operacji M. Ko­
złowskiej, zam. na Ksawerze, policją 
wszczęła dochodzenia.

(b) K r a d z ie ż  c e g ły .  W cegielni 
J. Flaka, znajdującej się w pobliża 
dworca w Będzinie, nieznany spraw- 
ca skradł cegły za 150 zł.

(b) K r a d z ie ż  ro ie iek .  W skła­
dzie żelaznym Jana Koscinka, ulica 
Warpienna 20, skradziono roletkl 
stalowe, wartości 190 zł.

W związku z tą kradzieżą zosta! 
aresotowany W. Mai bez stałegd
miejsca zamieszkania.

Z Dąbrowy.

Ninicjszem zawiadamiamy, że dia 
wygody naszych czytelniKów otwo­
rzyliśmy w
Dąbrowie Odmlszs] przy ut. 3 felajal 4

Hediksją i Mimnisir&eją 
„Expresu Zag?ąbśasł

Administracja czynna jest od g o ­
dziny 5 r a n o  d o  g o d z .  8  w ie c z ó r  
i zatatwia prenumeratę pisma i og ło ­
szenia.
' Przedstawiciela Redakcji zastać 
można od 11 — 1 popołudniu.

(d) N a  u r lo p .  Kierownik IV ko ­
misariatu p.p. w Dąbrowie komisarz 
M. Polakowski rozpoczął 4 tygod­
niowy urlop wypoczynkowy.

(d) Ł a d n e  ulgi. Urząd skarbowy 
podatków i opłat skarbowych w 
Będzinie zawiadomił członków sto­
warzyszenia kupców polskich w 
Dąbrowie, że ostateczny termin



uiszczenia w pierwszym terminie 
zaliczki na poczet podatku przemy­
słowego (od obrotu) za rok 1928 
upływa z dniem 15 lipca b. r. i _ w 
razie niedotrzymania tego terminu 
urząd skarbow y wdroży bezwzględ­
nie kroki przymusowej egzekucji, 
pobierając kary za zwłokę od dnia 
15 maja b. r. i koszta egzekucyjne.

(J) Czy aby n ie  z a d n io ?  Przez 
pewnych osobników' czynione są  za­
biegi celem uzyskania koncesji na 
sprzedaż wyrobów alkoholowych 
przy ulicy Stacyjnej. Ze względu na 
to, że. w śródm ieściu Dąbrowy znaj­
duje się już kilka składów  wódek, 
zachodzi więc wątpliwość, czy udzie­
lanie dalszych koncesyj, jest na 
miejscu, wytwarza to bowiem nie­
zdrową konkurencie, która w hen- 
diu wyrobami inonopolow 2 mi ab so ­
lutnie "nie powinna mieć miejsca.

(d) H u ta  B a n k o w a  a  c u c h n ą c y  
k a n a ł p o d  jej o k n am i. W samem 
śródm ieściu Dąbrowy, wzdłuż o sła ­
wionej huty Bankowej biegnie od-

Jeszcze o morderstwie gajowego Braczyka.
Dostawcy rewolweru i nabojów.

Policja śledcza, prow adząc b. 
skrupulatnie dochodzenia w spraw ie 
m orderstw a na osobie gajowego 
Graczyka, dowiedziała się, że Nędza 
nabył rewolwer od Edw arda Danec­
kiego, którego też aresztowano.

Danecki sprzedał jednak rewol­
wer bez nabojów, należało więc wy­
szukać tego, kto ie dostarczył.

Po długich badaniach zdołano i 
tu otrzymać wyniki dodatnie. Oka-

kryty kanał blisko metrowej g łębo­
kości. W szelkie ścieki z huty i są ­
siednich domóv/ odprow adzane są 
do tego kanału. Nic więc dziwnego, 
że z nastaniem  cieplejszych dni z 
kanału tego wydobywają się nie­
zbyt przyjemne zapachy, które za­
truwają powietrze na całej ulicy.

M agistrat w szczął z dyrekcją 
huty pertraktacje, celem zasypania 
cuchnącego kanału, dotychczas jed ­
nak spraw a ta nie została ostatecz­
nie załatwiona.

Dla orjentacji dodać należy, że 
cuchnący kanał położony jest tuż 
pod oknami biur huty Bankowej. 
Możeby więc dyrekcja huty nie p rze ­
dłużała załatwienia tej spraw y i w 
interesie zdrowia m ieszkańców ulicy 
Sobieskiego kanał zasypała, do 
czego zresztą władze sanitarne po­
winny zmusić właścicieli huty.

(d) T a k ż e  u rzę d n ik ... Do sklepu 
H i p c l  i t a  Kotuły (Narutowicza 28) 
p r z y s z e d ł  j a k i ś  j e g o m o ś ć  i przed­
s t a w i w s z y  s i ę  z a  urzędnika skarbo­
w e g o ,  z w r ó c i ł  s i ę  g o  p. Hipolita:

— Pan się stara o zmniejszenie 
podatku, czy tak ?

— Owszem —odparł pan Hipolit,
— Więc ja panu to załatwię. P ro ­

szę tylko na znaczki stempiowe 9 
złotych.

Pan Hipolit, nie podejrzewając 
nic złego, wręczył »urzędnikowi« 9 
złotych.

Po trzech dniach, pan Hipolit, 
nie m ogąc doczekać się sprytnego 
»skarbowca«, zawiadom ił o swej 
przygodzie policję.

Krwawa zemsta.
— S łuchaj A ntonio ... — odezw ał 

się S tefan .
— U przedzam  cię — przerw ał 

b ra t D iany  — jeżeli teg o  w ieczora 
przem ów isz choć jedno słow o do 
mej siostry , to  strzeż  się -wracając 
nocą do  domu.

S tefan  w zruszył ram ionam i. A n ­
tonio odszedł i znikł w  ciem ności 
nocy.

— C U ; życie ta k  nas ty ran izo ­
wał — cci.:--rwała się D jana. — N i­
gdy m e ni i dla nas odrob iny  serca 
i zawsze p ragnął, byśm y s ię . go  lę­
kały. S tefan ie, rozejdźm y się bo 
może nastąp ić  nieszczęście.

M iody człow iek chciał się oprzeć.
— P ro szę  cię na w szystko — 

rzekła — czekajm y, n iech się u spo­
koi. Jeżeli będziem y go  lekcew ażyć, 
■tanie się nieszczęście.

— Nie chcę, aby  myślał, że lę­
kam się jego pogróżek.

— P ożegnał się przecież i od- 
•zedł.

— Czy zdecydow ały się panie 
nareszcie? — zapy ta ł F ilip po 
odejściu S tefana. — O jciec mój p o ­
lecił mi znow u prosić  panie o przy-

zało  się, że m orderca ś. p. G raczy­
ka otrzym ał naboje od W incentego 
C iapały, który zakupił je w D ąbro­
wie G. w m agazynie Józefa S ha- 
bowskiego, pom im o tego, że nie 
m ógł się okazać pozwoleniem na 
posiadanie rewolweru.

Podobno istnieją pewne poszlaki 
że w tym samym  m agazynie zaopa­
trywała się w broń szajka bandycka 
Zielińskiego.

dać. Bronisław a M igdał ze Skałki 
chciała mu tranzakcję ułatwić i w 
tym celu śc iągnęła  parę kam aszy z 
wozu. O zapłatę upomina się policja.

(z) K ra d z ie ż . Gertruda Tulisko 
zam eldow ała o kradzieży 20 zł. i 
sukienki z zam kniętego m ieszkania?

Z województwa.

(d) Z e g a re k  i 3  p a ry  o b u w ia . 
Tadeusz Dyakowski (Sienkiewicza 
10) zam eldow ał w policji, że S tefa­
nia G rabow ska skrad ła  mu zegarek 
srebrny.

Ze sklepu Jana Dziekana (Lima­
nowskiego 42) skradziono 5 pary 
obuwia, wartości 150 zł.

Z Zawiercia.
(z) L u s tra c ja  .s ta ro s tw a , W czo­

raj bawił w Zawierciu inspektor 
starostw  radca wojewódzki W ieczo­
rek, który dokonyw ał lustracji s ta ­
rostw a zawierckiego.

(z) Z ja z d  w ó jtó w  i p is a r z y  
g m in n y c h . Wczoraj w starostw ie 
odbył się zjazd wójtów i pisarzy 
gminnych na którym omawiane były 
spraw y sam orządow e i gm inne — 
tudzież ogólno państwowe.

Przew odniczył p. starosta Kowal­
ski. Ne posiedzeniu rozpatrywano 
statystykę dochodów i wydatków 
gminnych roku budżetowego 1927- 
28, spraw ę przym usowego ubezpie­
czenia kresceucji rolnej, która to 
spraw a om awiana już była na o- 
negdajszem posiedzeniu wydziału 
powiatowego oraz spraw ę statystyki 
rolnej.

(z) D o d a tk o w y  p o b ó r . Wczoraj 
odbywał się w Zawierciu dodatko­
wy pobór wojskowy.

Do przeglądu zgłosiło  się 4 pcbo 
rowych i 4 ochotników.

(z) Z  w y d z ia łu  d ro g o w o -b u -  
d o w la n e g o  se jm ik u . W obec powo­
łan ia  na ćwiczenia wojskowe zastę­
pującego inż. Laubifza technika, p.
C ieplaka zastępow ać obydwu będzie 
p. Teodor Sfosik, inspektor dróg 
gminnych.

(z) A m b u la to riu m  w e te ry n a ­
ry jn e  w S ie w ie rz u . W skutek po­
wołania lekarza ambulatorium wete­
rynaryjnego w Siewierzu p. Edw ar­

da Piątkow skiego na ćwiczenia woj­
skowe — ambulatorium to czynne 
będzie jedynie we wtorki i soboty. 
W inne dni zaś w nagłych wypad­
kach zwracać się należy do Zawier­
cia, gdzie urzędować będzie lekarz 
weferynarji w rzeźni miejskiej.

P. P iątkow skiego zastępow ać 
będzie lekarz powiatowy weferynarji 
dr. J. W ołoszynski.

(z) M ig d a ł i k a m a s z e . Szutko 
Roman z Kromołowa przyjechał na 
targ  do Zawiercia. Przyw iózł ze s o ­
bą znane z trw ałości kam asze kro- 
m ołowskie, które zam ierzał sprze­

(w) W y b u ch  g r a n a tu  w h u c ie  
n a  R a k o w ie . Dnia 3 lipca o godz. 
5 po południu w hucie Raków za-) 
szedł tragiczny wypadek przy ład o ­
waniu szmelcu do pieca g łów nego .1 
W szmeicu bowiem znajdow ał się 
grEnat, który w czasie sypania do 
pieca szmeicu eksplodow ał, raniąc 
odłam kiem  w bok robotnika Micha-} 
ła  Piw ow arskiego, zam ieszkałego ‘ 
na Rakowie (ul. Kolejowa 1). Ranio-ł 
nego robotnika .w stanie ciężkim) 
odwieziono do szpitala Panny Mar i.

(w) A re s z to w a n ie  g r o ź n e g o  
b a n d y ty . Policja częstochow ska 
aresztow ała ukryw ającego się już 
od dłuższego czasu w C zęstocho­
wie bandytę P iotra Paterę, p o szu k i-; 
w anego przez policję w Opatowie. 
W Częstochow ie ukryw ał się on 
pod przybranem  nazwiskiem  Ma-, 
kówka i pracow ał w firmie llilen.

Najtańsze źródf© zafkopóm3*
J .  K R  U  H E R

T elefon  5 -4 0 . ■------

: W S O S N O W C U  :
UL. T A R G O W A  12 
=  T e lefo n  5 -4 0 .

POLECA NA SEZON LETNI
wszelką galanterię jako to: wykonaną bieliznę,
DAMSKĄ, MĘSKĄ, i SPO RTO W Ą, GARNITU­
RY KĄPIELOW E, BLUZKI, PO ŃCZOCH Y, skar- «

spefki, rękawiczki, p a r a s o l k i ,  krawaty, torebki skórzane i f. p. |)

Urząd Skarbowy Podatków i Opłat Skarbowych w ięd iim e
zawiadam ia płatników podatku przem ysłow ego od obrotu, że osta­
teczny termin płatności I zaliczki na poczet pom ienionego podatku 
za rok 1928 upływa z dniem 15/VI1 b. r. i niedotrzym anie tego ter­
minu pociągnie za sobą przym usowe pobranie zalegających należno­
ści wraz z karami za zwłokę, licząc od ustaw owego terminu płatno­
ści i kosztami egzekucyjnemi.

Naczelnik Urzędu Skarbow ego: 
S . A N T O S Z .

iazd. F rancji b ęd ą  pan ie  żyły
szczęśliw e i spokojne.

— K lara m oże jechać, gdyż jest 
jest sw obodną — rzek ła  D jana — 
ale ja pozostanę.

— C zyż nic n ie zm ieni p o s ta n o ­
w ienia pan i?

— Nic — odrzekła.
■ R ozstali się.

F ilip w rócił do sw ego m ieszka- 
niai siadł p rzy  o tw artem  oknie. Za­
m yślony p rzy p atry w a ł się kończą­
cym się tańcom  i rozchodzącym  się 
g rupom  w ieśniaków , słuchał do ch o ­
dzących go  zda ła  śp iew ów  dziew ­
czą t i ch łopaków , w racających  do 
sw oich chat w  górach . N areszcie 
m uzyka um ilkła i pochodnie  pogasły, 
g łęboka  noc zapanow ała  n ad  w ioską.

Nagie, zdała, roz leg ł się huk 
strzału . F ilip  nie zw rócił na  to  uw agi 
i zam knął okno. N astępnie ud ał się 
na  spoczynek i zasnął z m arzeniem  
o w ielkich, czarnych oczach Klary.

Słońce już było  w ysoko, g dy  się 
obudził, Nie spóźn iona jednak  p o ­
ra  w yrw ała go ze snu, ale jakiś 
dziw ny i sm utny śpiew .

P odszed ł do okna i o tw orzy ł je. 
Śpiew y rozlegały  się z dom u sąsied­
niego. Nic nie m ógł w ldzieś, gdyż 
dom  ten  był nieco cofnięty  w  tył, 
ale zauw ażył w szystkich  w łościan 
z Zicavo, zgrom adzonych i p rz y ­
b ranych  w  stro je  żałobne.

U bra ł się pośp ieszn ie i w yszedł.

Szczególny i d ram atyczny  w idok  
p rzedstaw ił się jego oczom. D rzw i 
dom u sąsiedniego były o tw arte  na 
roźcież, a w  śro d k u  p ierw szej izby, 
naprzec iw  w ejścia, n a  sto le p o k ry ­
tym  zastaw ą czarną, spoczyw ał trup . 
K rew  na tw arzy  i ran a  n a  czole 
dow odziły  śm ierci gw ałtow nej.

Filip w szedł w  tłum  i zbliżył się 
do  progu. O d  p ierw szego  spo jrze­
n ia poznał w  tru p ie  S te fan a  O rso lo , 
narzeczonego D jany. O b o k  jego 
z jednej s tro n y  klęczała K lara i m o­
d liła się, z drugiej k o b ie ta  stara , 
m atka S tefana , n ieruchom a jakby  
skam ieniała z boleści. D jana sto jąc 
i skazując ręk ą  na  zw łoki, w zruszo ­
na niezm iernie, w ylew ała sw ą b o ­
leść i gniew  i dom agała się zem sty 
n a  zabójcę.

F ilip  dom yślił się o d  razu , że 
A ntonio  do trzym ał słow a i w yko­
nał sw e straszne pogróżk i.

P o  raz p ierw szy  od  czasu sw e­
go  p rzybycia do Zicavo, F ilip  z ro ­
zumiał, że znalazł się w śró d  ludu 
rządzącego  się ty lko  instynktem , 
odznaczającego się cnotam i i w a d a ­
mi p ierw otnem i, obyczajam i naiw ne- 
mi i dzikiemi.

Jakkolw iek  był odw ażnym  i nie 
lękał się śm ierci, ze sm utkiem  p rze ­
cież pom yślał, że zabó jcą  S te fan a  
O rso lo  był A nton io  d ’H eribaud , je­
go  w ró g  śm iertelny i n iep rzebacza- 
jący nigdy.

Zwłoki S te fan a  znalezione były 
na górsk iej ścieżce, p row adzącej do 
jego dom u, O rso lo  nie m iał ro d z i­
ny; p rzy jaciele  przyn ieśli jego  ciało, 
ustaw ili krzyż n a  miejscu, w k tó rem  
k rew  zosłała ro z lan ą  i u  s tó p  jego 
ułożyli gałęzie  drzew . O d tą d  w szyscy 
p rzechodzący  u  s tó p  teg o  pom nika 
sk ładali gałęzie lub  kam ienie i że ­
gnali się znakiem  krzyża.

N iem a ani jednej ścieżki na 
K orsyce, k tó ra  nie m iałaby tak ie j 
kalw arji, pam iątk i jakiejś krw aw ej 
sceny  nienaw iści lub zemsty.

Ż ałobna cerem onja odbyw ała  się 
w  dalszym  ciągu. Z ebrani defilow ali 
naoko ło  ciała i śp iew ali p ieśni ża ­
łobne. N astępn ie  przyby ł k ap łan  i 
o d p ro w ad ził zw łoki do  kościota.

N a K orsyce zabó jstw a zd a rza ją  
się ta k  często, że sądow e ś ledztw a 
o nich p ro w ad zo n e  są zw ykle b a r ­
dzo  k ró tk o  i pow ierzchow nie . W szy­
scy w iedzieli, że to  A n ton io  zabił 
S tefana , ale n ik t o tem n ie m ówił. 
Z resztą nie było  żadnego  dow odu. 
Z b ro d n ia  spełn ioną zo sta ła  w  nrie- 
scu sam otnem , A n ton io  zaś n aza­
ju trz  ran o  n ie p okazał się w e wsi. 
U dał się w  gó ry , w  u rw iska n iedo­
stęp n e  i p row adził dalej zw ykłe swe 
życie aw anturn icze .

c. d. n.
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żywym towarem.
T r i u m f  po l i c j i  k o b ie c e j .

W Argentynie przed pół rokiem 
zmarł wszechświatowy potentat han­
dlu żywym towarem icek Zysman 
znany pod przezwiskiem «Napo- 
leon» —

rodem  z  W arszaw y .
C ałe swe przedsiębiorstwo z 

szeroko rozszerzonemi po wszystkich 
krajach agenturami zapisał w spad­
ku swemu kuzynowi także z War­
szawy, handlarzowi Abramowi Mar- 
czykowi o przezwisku «Tokarz»

Spadkobierca także od wielu lat 
pracował w Argentynie, B ył wła­
ścicielem kilku lupanarów—a dzięki 
swej zonie, dawnej kelnerce z Płoń­
ska, która cieszyła się  w Buenos 
Aires wyjątkowem powodzeniem — 
dorobił się nawet znacznego mająt­
ku. Wtedy też

kupił w  W arszaw ie  dom
przy ul. Nowolipki Nr. 70.

Objąwszy tron króla handlarzy 
żywym towarem Marczyk wybrał 
się  na łow y do Polski. W marcu 
stanął w Warszawie. Wkrótce pod­
jął w jednym z banków n— nade­
słaną mu z Argentyny «skromną» 
sumę 50 tysięcy dolarów na koszty 
transportu.

Płaceni sow icie agenci rozpo­
częli ożywioną działalność.

Marczyk zakonspirował się  sta­
rannie

W ynajął w illę  F u ch sa
(b. felczera, znanego z procesu 
«sztucznych kalek») w Józefowie I 
stamtąd wydawał rozkazy. Wypełni­
li je z zapałem bracia M oszek I Lej- 
zor Aszerowie (Nowolipki 9) oraz 
Chaim Brudas nigdzie niemeldowany.

Odgrywali oni rolę zakochanych i 
wciągali naiwne dziewczęta w zbrod­
nicze sieci. Marczyk osobiście kla­
syfikował towar. W tym celu w wi­
li Fuscha w Józefowie odbywały się

rauty p rzestęp ców .
Agenci zapraszali swe ofiary na 

zabawę »do znaiornego w Józefowie«. 
Tam Marczyk »kupował« od swych 
wsbółpracowników upatrzone dziew­
częta. Zabawy, które zwykle prze­
ciągały się

do b ia łe g o  rana,
obudziły wreszcie czujność policji. 
Baczna obserwacja doprowadziła do 
ustalenia, iż w tak wystawny spo­
sób bawi się międzynarodowy król 
handlarzy żywym towarem.

Mimo kontroli ze strony policji 
udało się handlarzom

p rzem ycić  za  ocea n  
pierwszy transport ofiar.

Za pewnem młodem dziewczę­
ciem — które wywieziono do Bra- 
zylji rzekomo w celu ożenku — 
rozesłano listy gończe do wszyst­
kich władz bezpieczeństwa na wiel­
kim szlaku Warszawa — Rio de Ja­
neiro.

Nie chcąc dopuścić do zatarcia 
śladów występnej roboty — policja 
przystąpiła wczoraj do likwidacji 
szajki.

Aresztowań dokonano nocy u- 
biegłei. Marczyka, braci Aszerów  
i Bondesa

o sa d z o n o  na P aw laku .
Prowadzone śledztwo przyniesie 

niewątpliwie dalsze sensacyjne szcze­
góły  afery.

Zycie gospodarcze.
GIEŁDA.

Warszawa, 6.7.
W arszaw a do!. 8.8S 
Nowy Jork 8.90 
Londyn 43.457a 
P aryż §4.99 
W iedeń 125.60 
P rag a  26.42 
W iochy 46.84 
S zw ajcaria 171.82 
H olandią 559.25 
Doi. War. pr. obr. 8.88%
6% Poż. Przem. Dolar. zt. 85.50-86.25 

Tendencja: niejednolita

AKCJE.
Warszawa, 6.7.

B ank  Dyskontowy 155.00 
B ank Handlowy 117.00 
Bank Polski 180.00—181.00 
Bank przem. Lwów 110.—
B ank Zachodni 54.00 
Bank spól. zarobk. 82,25 
Kijewski bez kuponu za 1927 r.

Gosiawice 64.—
■ C ukier 65.50 

Węgiel 106.00-106.75-106.00 
Nobel 52.50 
Lilpop 37.00
Ostrowiecki serja 3  I em. 122.00—120.— 
Parow ozy i em. 42,—
Rudzki 51.50—52.—
Starachow ice. 56.50 
^Zawiercie 26.50—26.25—26.50 
Klucze 7.—'

Tendencja: niejednolita

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Poznań, 6.7.

Zyto 45.75—47.25 
Pazennica 50.00—52.—
Jęczmień przemiał. 45.00—46.00 
O wies 45.50—45.50 
O tręby żytnie 51.50—52,50 
O tręby pszenne 26.50—27.50 

'Aj M ąka żyinia 70% 67.50 
^ 'M q k a  żytnia 65% 69.60

M ąka pszenna 65,% 70.00—74.— 
Usposobienie spokojne.

%

Dział M6AROWY*
PALTA, GARNITURY z własnych i po­
wierzonych materjaiów. Robota wykwintna

Dział OBIOHOW GOTOWYCH:
Stale na składzie wielki wybór PALT 
I GARNITURÓW. Pyjamy. Bonjurki. 
M arynarki alpagowe od 25 zł.

Dział OBf$UNDUR0WAN
Mundury dla strażaków  
Mundury dla górników 
Bluzy robotnicze
Płaszcze dla lekarzy i obsługi szpitalnej 
Bielizna szpitalna 
Garnitury dla woźnych

P O L E C A

1-=go Maja Nr. 21.
T erm inow e zam ów ien ia  w  c iągu  24  godzin . 
O ferty t k o s z to r y s y  odw rotną, pocztą .

Nadszedł duży w ybór 
obić papierowych 
(tapet)

<#>

Reklama 
1 dźwignią handlu!

Jedynie niezawodny ś r o d e k  na 
wszelkiego rodzaju robactwo 

jest proszek
55

Ż ą d a ć  w składach aptecznych, 
— “ aptekach i składach farb. —

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A .

N auka i w ych ow an ie.
T Jdzielam niem ieckiego (konwersacji, ko- 
L-i respondencji hand!,) w godz. wiecz. od 
19-lej. W iadom ość Jaworek, Pogoń, ul. O r­
la nr. 22.

K upno i sp rzed a ż .

€5 przedam lub zamienię plac w Często- 
L ?  chowie na takowy w Sosnowcu. Wia­
dom ość Piłsudskiego 16 w sklepie „Jutrzen­
ka".

<Sprzedam plac frontowy przy ul. War- 
szawskiej w Strzemieszycach. W. A- 

b ram sk l

Sam ochód „Ford" osobowy po remoncie 
tanio do sprzedania. Czeladź, Rynelfrll, 

w piwiarni.

Dla  p p . R y b ak ó w  w sze lk ie  p rz y b o ry , 
p o le c a  „ S T E S “ w S o sn o w c u , P ił­

s u d s k ie g o  14, te l. 8 -28.

P o sa d y  i prace.

Potrzebna zaraz panienka do prowadzenia 
piwiarni. W iadom ość Dąbrowa Górn. 

ul. Legjonowa 89.

Potrzebna przychodnia służąca. S o sn o ­
wiec, W arszaw ska 6, Kawiarnia Popu­

larna.

L okale.
Tyfiezskanie na Pogoni zamienić na podob- 
1 * ne w Sosnow cu lub w Będzinie. Za- 
toński. G rochow a 5.

r j o k ó j  w śródm ieściu z oddzielnem wej- 
‘  ściem lub bez, potrzebny zaraz: Zgło­
szenia do „Expresu Zagłębia" pod „Kawa­
ler".

Do wynajęcia 12 mieszkań, 2 sklepy. Dom 
nowy. W iadom ość Sosnowiec, P iłsud­

skiego 49, Dzierwa Józef.

R óżne.

P iec wapienny Józefa Palusinskiego i 
S -ka na S roduli w Sosnowcu, został 

uruchomiony. Poleca wapno z dostaw ą na 
plac budowy w dobrym gatunku, znane 
przed wojną w calem Zagłębiu, Ceny kon­
kurencyjne.

Iarjan Kazimierz Placek zgubi! książkę 
wojskową wydaną przez PKU Pińczów, 

która się unieważnia.

Za żadne długi żony Marji nie odpow ia­
dam. Superniak Piotr, Czeladź—Nowa 

Kolonja.

T \o robczyńsk i Feliks zgubił dowód oso- : 
bisty kolejowy, bilet roczny na przejazd 

Maczki—Łazy i świadectwo zdania egzam i­
nu na pom ocnika m aszynisty wydane przez 
dyrekcję warszawską. Takowe unieważnia 
się. Znalazcę uprasza się o zwrot do a- 
dministracji „Exdresu Zagłębia" za w yna­
grodzeniem.
C izym ów na Helena mieszkanka Myszko- 
^  wa zgubiła wyciąg z ksiąg ludności 
nr. 241, znalazca zgłosi „Sztuczny Jedwab".

N iniejszem przepraszam p. Franciszka 
Klimka o niesłuszne posądzenie przy­

właszczenia pieniędzy w dniu 30/VI r. b. 
P. Holowczyk.

I  jlanow ski Ludom ir zgubił legitymację 
h l  Pow. Kasy C horych w ydaną w S o s ­
nowcu.

Głuchota uleczalna S
ny wynalazek „EU FGN JA “ zadem onstro­
wany specjalistom. — Sam i się w domu , 
wyleczycie z przytępionego słuchu, szum u ; 
ł cięknięcia z uszów. — Liczne podzięko­
wania. Pouczającą broszurę w ysyła bez­
płatnie na żądanie „EUFOM JA“ Liszki ko­
ło  Krakowa.

CJrabiński Franciszek zgubił książkę Kasy 
'  C horych Nr. 51.594 w Sosnowcu.”

■Rednarczyk Czesław zgubi! książkę Kasy 
C horych wydaną w Sosnowcu.

Zuchowski Paweł zgubił książkę kasy  
chorych w ydaną przez fabrykę Tow. 

Sosn. ru r i żelaza.

Drak. „Lxpres Ząs!<ąbja“ Sosnow iec, ul. Teatralna te 1. 4-94


